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      Poprzednio...

      

      Detektyw Paul Cullen mocno chwycił się poręczy nad głową, gdy zatłoczony pociąg metra gwałtownie się zatrzymał. Stracił równowagę i oparł się o plecy kobiety, która stała blisko niego, i wymamrotał przeprosiny, gdy ta się odwróciła. Nawet lekkie potrącenie nie mogło być przyjemne, gdy sprawcą był mierzący 190 cm wzrostu i ważący 89 kg policjant. Po przyjęciu przeprosin jego uwaga ponownie skierowała się na młodego mężczyznę, którego obserwował przez ostatnie kilka minut podczas podróży pod Londynem w kierunku Euston.

      „Przepraszamy za niewielkie opóźnienie spowodowane czerwonym sygnałem” – ogłosił kierowca zmęczonym pasażerom przez niewystarczająco wydajny system głośników. „Mamy nadzieję, że za chwilę ruszymy dalej”.

      Młody mężczyzna, którego Cullen nieformalnie obserwował, stał przy jednym z paneli szklanych, obok przesuwanych drzwi zewnętrznych, bokiem do Cullena. Z miejsca, w którym stał po drugiej stronie wagonu, mężczyzna ubrany w jasnożółtą kurtkę w stylu robotnika budowlanego wydawał się być bardzo blisko młodej kobiety, a jego krocze czasami ocierało się o jej pośladki.

      Nie było żadnych oznak, że są parą – nie komunikowali się ze sobą, nie zwracali uwagi na swoją obecność.

      Czy ten fizyczny kontakt był zamierzony?

      Kiedyś nie przyszłoby mu to do głowy. Ale teraz już nie. Tego typu przestępstwa były prawdziwym problemem w sieci metra. Londyn nie różnił się od innych miast na świecie, gdzie zatłoczone środki transportu w godzinach szczytu dawały przestępcom okazję do wykorzystania warunków panujących w pociągach, tramwajach i autobusach, przypominających puszkę sardynek, i „dotknięcia”.

      Było wiele osób, przygnębiająco wiele, gotowych wykorzystać warunki panujące w londyńskim metrze dla własnej przyjemności. Prawie zawsze byli to mężczyźni. Młodzi, starzy, eleganccy biznesmeni, turyści w t-shirtach, nauczyciele.

      Operacja Archangel pozwoliła złapać wszystkich tych ludzi i nie tylko.

      W operacji Archangel, w której uczestniczyły setki umundurowanych i cywilnych funkcjonariuszy brytyjskiej policji transportowej rozmieszczonych w całej sieci kolejowej stolicy, udało się zidentyfikować i złapać przestępców, którzy wcześniej uniknęli kary za przestępstwa, które często pozostawiały kobiety i dziewczęta w stanie strasznej traumy.

      Dla Cullena, jako głównego oficera operacji, sama liczba przestępców, którzy zostali złapani w ciągu zaledwie kilku miesięcy, była w równym stopniu satysfakcjonująca, co przygnębiająca.

      Czy to był kolejny przypadek?

      Pociąg linii Northern Line ponownie szarpnął, kołysząc się do przodu, niedaleko stacji Euston. Była to codzienna droga Cullena do pracy. Wczesnym rankiem, zatłoczonym pociągiem naziemnym z przedmieść M25 do Waterloo, a następnie metrem. Wysiadając kilka stacji wcześniej, piętnastominutowy spacer z Euston do siedziby brytyjskiej policji transportowej w Camden Town dawał mu cenny czas na przemyślenia – dotyczące bieżących spraw, a w ostatnich miesiącach także tego, jak uratować swoje małżeństwo.

      Ale przynajmniej teraz było już widać rozwiązanie.

      Pociąg wjechał w jasne światło stacji, a Cullen nie spuszczał wzroku z mężczyzny. Ludzie wokół niego zaczęli zajmować pozycje do wysiadania, gdy hamulce pociągu zaskrzeczały. Mężczyzna schylił się i podniósł plecak, który utknął między jego stopami. Zamierzał wysiąść.

      Jeśli miał zrobić coś bardziej oczywistego, to właśnie teraz.

      Cullen pozwolił ludziom przepychać się po obu stronach, obserwując sytuację. Adrenalina naprawdę buzowała mu w żyłach. Wyciągnął szyję, aby utrzymać kontakt wzrokowy z tą dwójką. Pociąg zatrzymał się z trzaskiem i tuż przed otwarciem drzwi stało się.

      Ręka mężczyzny owinęła się wokół talii dziewczyny i przesunęła się w górę po jej prawej stronie. Dziewczyna, nadal odwrócona do niego plecami, zareagowała natychmiast, z obrzydzeniem zrzucając go z siebie i cofając się do wagonu, z twarzą pełną szoku.

      Facet wybiegł przez drzwi, nie oglądając się za siebie.

      Cullen miał tylko kilka sekund.

      Podszedł szybko do niej, podczas gdy reszta pasażerów wysiadała. „Ten mężczyzna, czy on cię zaatakował?”

      Dziewczyna miała łzy w oczach. „Tak, napastował”.

      „Nie martw się, nie ujdzie mu to na sucho”. Cullen spojrzał na drzwi. Nie miał zbyt wiele czasu. Ludzie już wsiadali. Włożył rękę do kieszeni i położył kartę na jej dłoni.

      „Paul Cullen. Brytyjska policja transportowa. Zadzwoń do mnie”.

      A potem, wbrew napływającej fali pasażerów, skierował się w stronę drzwi.
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        * * *

      

      Tłum ludzi wpadał do pociągu, trzymając torby, walizki lub trzymając dzieci za ręce. Jak na tak dużego mężczyznę, Paul Cullen zręcznie przeciskał się między pasażerami, przepraszając ich, ale jego szanse na wysiadanie i pościg za sprawcą malały. Kiedy dotarł do wyjścia, rozległ się sygnał ostrzegawczy informujący o zbliżającym się zamknięciu drzwi. Wyciągnął potężną rękę i zablokował drzwi. Drzwi opierały się jego sile. Cullen oparł prawą stopę o ich podstawę, otworzył je, uderzając ramieniem, i zgodnie z oczekiwaniami uruchomił mechanizm bezpieczeństwa metra. Wszystkie drzwi się otworzyły.

      Wyszedł na teraz już spokojniejszy peron. Oczy starszej pary stojącej przed nim były skierowane na niego, a ich niepokój był oczywisty, zanim odwrócili wzrok.

      „Hej!”

      Cullen podniósł wzrok, gdy wyraźnie zirytowany pracownik metra podszedł do niego, grożąc mu palcem.

      „Nie wolno tak robić”.

      Nie było czasu na okazanie dokumentu tożsamości. „Paul Cullen. Brytyjska policja transportowa. Operacja Archangel”.

      „Och” – powiedział mężczyzna, cofając się i rumieniąc się na purpurowo. Był dobrze świadomy tej głośnej operacji policyjnej. „Przepraszam, panie policjancie”.

      „Przepraszam za opóźnienie pociągu”.

      „Nie ma sprawy... czy mogę...”.

      Ale Cullen już zbiegł z peronu, mijając wciąż czekający pociąg. Mężczyzna, którego ścigał, dawno już zniknął. Ale wciąż była szansa, że uda się go zatrzymać, nawet jeśli opuścił stację – zwłaszcza dzięki jego charakterystycznej kurtce.

      Jednak szansa ta malała z każdą sekundą.

      Wkrótce mężczyzna zniknie w labiryncie londyńskich ulic pełnych ludzi.

      Na szczęście peron był pusty, więc Cullen ruszył szybkim krokiem za róg i po zużytych schodach, które były szybsze i cichsze niż ruchome schody. Cały czas rozglądał się za neonową kurtką.

      Na hali dotarł do osób stojących z tyłu pociągu, z którego właśnie wysiadł. Młoda rodzina amerykańskich turystów rozmawiała podekscytowana o nadchodzącym dniu, starszy mężczyzna z głową spuszczoną w dół i laską, starsza pani z wózkiem na kółkach, który trząsł się na nierównej podłodze.

      Nie było śladu mężczyzny w neonowej kurtce.

      Nadal miał jednak nadzieję, że zmniejsza dystans, biorąc pod uwagę, że mężczyzna nie wiedział, że go śledzi i prawdopodobnie nie spieszył się.

      Ale jeśli wsiadał do autobusu bezpośrednio przed stacją...

      Przyspieszył kroku.

      To był jeden z powodów, dla których kochał swoją pracę.

      Nigdy nie wiadomo, co się wydarzy.

      Przeszedł przez bramki biletowe i wyszedł do głównego holu stacji kolejowej Euston, próbując dostrzec mężczyznę. Po prawej stronie elektroniczne tablice wyświetlały pociąg o 9:35 do Edynburga, przejeżdżający przez jego rodzinne miasto Wigan: miasto rozsławione przez George'a Orwella, z małym molo nad kanałem.

      Przez chwilę pomyślał o Sarah. Pewnie pakowała się w domu, kończąc przygotowania do podróży na północ.

      Czy kiedykolwiek wróci?

      Wracając myślami do zadania, które miał do wykonania, dostrzegł po lewej stronie dwóch umundurowanych funkcjonariuszy.

      Obaj rozpoznali go, gdy się zbliżył.

      „Proszę pana”.

      Cullen nie miał czasu na uprzejmości. „Młody czarny mężczyzna w jasnożółtej kurtce z neonowymi elementami. Przypomina strój pracownika budowlanego. Widzieliście go?”.

      „Nie, proszę pana”.

      „Wyszedłby z metra i wjechał schodami ruchomymi. To było mniej więcej minutę temu”. Ponownie rozejrzał się, ale nadal nie było go widać.

      Chyba że połączył się z innym połączeniem metra...

      Cholera.

      Obaj funkcjonariusze pokręcili głowami.

      „Przepraszamy, pomagaliśmy właśnie osobie, która zgubiła torbę. Bardzo nam przykro, proszę pana”.

      Cullen stłumił frustrację. To nie była ich wina. „Czy możecie nadać komunikat o czarnym mężczyźnie o krótkich ciemnych włosach, ubranym w żółtą neonową kurtkę, przebywającym w pobliżu stacji Euston lub podróżującym stamtąd siecią metra? Podejrzany o napaść seksualną. Być może już dawno zniknął, ale warto spróbować”.

      „Oczywiście”.

      Cullen ruszył w kierunku wyjścia, nadal nie poddając się, gdy usłyszał, jak jeden z funkcjonariuszy przekazuje przez radio jego instrukcje.

      I oto był, wychodząc z cukierni tuż obok stacji, z papierową torbą przy ustach.

      Cullen pobiegł w jego kierunku, z adrenaliną we krwi, mając swoją ofiarę na celowniku. Poczekał, aż mężczyzna znalazł się kilka metrów od niego, i podbiegł do niego z boku.

      „Hej!”.

      Mężczyzna odwrócił głowę z zaskoczeniem.

      „Policja. Czy mogę...”.

      Mężczyzna rzucił się do ucieczki, jakby te słowa były sygnałem do startu w finale sprintu olimpijskiego. Cullen ruszył w pościg, omal nie potykając się o torbę, którą mężczyzna upuścił na ziemię. Wydawało mu się, że słyszał krzyk dziewczyny z tyłu, gdy gonił mężczyznę ścieżką od stacji, ale nie był w stanie skupić się na niczym innym poza swoim celem.

      „Stój!” – krzyknął, gdy mężczyzna zwiększył dystans między nimi.

      Ale ten nie zatrzymał się. Nie zwolnił. Zdezorientowani przechodnie odwracali głowy, obserwując bieg dwóch mężczyzn.

      Mężczyzna, który był już kilka metrów przed nim, zbliżył się do zawsze ruchliwej głównej drogi, która przebiegała przed stacją, łącząc główne stacje północnego Londynu: Paddington, Euston, St. Pancras i King's Cross. Sygnalizacja świetlna była czerwona, a kilka osób czekało, podczas gdy cztery pasy londyńskiego ruchu pędziły obok.

      Być może skręci ostro w lewo i będzie kontynuował bieg wzdłuż Euston Road, próbując go wyprzedzić, a następnie wbiegać w jedną z wielu bocznych dróg.

      Ale Cullen uznał, że nie.

      Najprawdopodobniej wybierze znacznie bardziej ryzykowną, ale potencjalnie skuteczniejszą opcję.

      I tak zrobił.

      Mężczyzna prawie nie zwolnił, gdy dotarł do przejścia, przebiegając przez pierwszy pas ruchu, a czarna taksówka trąbiła, zmuszona do gwałtownego hamowania.

      Cullen również dotarł do skrzyżowania, z sercem w gardle, stojąc ramię w ramię z innymi pieszymi i czekając, aż zapali się zielone światło. Ale światła pozostawały niezmiennie czerwone.

      Kolejny klakson zabrzmiał, gdy mężczyzna wyszedł przed furgonetkę dostawczą jadącą z przeciwnej strony niż taksówka, tym razem powodując całkowite zatrzymanie pojazdu. Kilka klaksonów zabrzmiało, gdy fala nagłego hamowania zatrzymała trzy kolejne pojazdy z tyłu.

      Cullen odrzucił pomysł samodzielnego przejścia przez niebezpieczną drogę. Nie wierzył w swoje szanse. A martwy detektyw nigdy nie złapałby tego faceta. Na pewno światła zmienią się lada chwila.

      Ale nie na czas.

      Uwagę mężczyzny przykuło niemal zderzenie z furgonetką, a może był tak blisko drugiej strony, że stracił koncentrację.

      Wyszedł prosto przed nadjeżdżający czerwony autobus piętrowy.

      Z przerażającym łoskotem mężczyzna został wyrzucony na jezdnię przez siłę uderzenia, ślizgając się po asfalcie i wpadając pod nadjeżdżające samochody. Ciężarówka z naczepą jadąca z przeciwnej strony przejechała po jego ciele, wciągając je pod swoje wielkie koła, gdy z piskiem hamulców zatrzymała się tuż przed nimi.

      Facet nie miał żadnych szans.

      Z obu stron drogi rozległy się krzyki, gdy Cullen podbiegł do pojazdu. Ciało mężczyzny – a właściwie chłopca, może dziewiętnastolatka lub dwudziestolatka – było zmiażdżone i połamane, a jego twarz wykrzywiona w szoku.

      Wszędzie była krew.

      Cullen podtrzymał jego głowę, podtrzymując bezwładną i martwą szyję, patrząc w jego martwe, pytające oczy. Jeszcze kilka sekund temu ta osoba była pełna życia, ale teraz światła zgasły.

      „O mój Boże, o mój Boże! On jest... o nie, proszę, nie, proszę...”.

      Cullen odwrócił się i zobaczył dziewczynę, która zatrzymała się kilka kroków od niego. Była to ofiara z wagonu metra.

      Jej twarz była wykrzywiona z rozpaczy i szoku, łzy płynęły jej strumieniem. Kobieta, która czekała na przejściu, instynktownie objęła ją ramieniem.

      „On nie żyje. O mój Boże, on nie żyje!”.

      Cullen nie rozumiał.

      „Mój chłopak!” – krzyknęła do niego dziewczyna, a jej oczy zapłonęły nagłą złością. „Zabiłeś mojego chłopaka!”
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        * * *

      

      Shazney Powell zamknęła mocno oczy, gdy trumna z ciałem jej ukochanego Tyrone'a została wniesiona do kościoła przez jego czterech przyjaciół.

      Nie odważyła się ich otworzyć, bojąc się, że widok drewnianej skrzyni sprawi, że upadnie na ziemię.

      „On nie może być martwy. Nie może być martwy. Nie może być martwy”.

      Poczuła ramiona ojca wokół swoich pleców, co przyniosło jej ulgę. Opuściła głowę na jego ramię i szlochała niekontrolowanie, chowając twarz w jego szyi.

      „Nie martw się, aniołku” – powiedział ojciec. „Człowiek, który to zrobił Tyrone'owi. Człowiek, który to zrobił tobie. Zapłaci za to bardzo wysoką cenę. Naprawdę bardzo wysoką cenę”.
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      Poniedziałkowy poranek

      

      Rodney Marshall był maszynistą pociągów od czterdziestu lat. Była to praca jego marzeń, odkąd w latach 60. ojciec zabrał go do Clapham Junction, aby obejrzeć pędzące parowce, pełne ciepła i ruchu. Wydawało się, że ich ciężki oddech pochodził od żywego organizmu, a nie od maszyny stworzonej przez człowieka. Widoki i zapachy były uwodzicielskie i już wtedy wiedział, że chce być częścią tego świata.

      Gdy parowce odeszły do historii i stały się atrakcją turystyczną, dorósł i zaczął kierować szybkimi pociągami z silnikami diesla i elektrycznymi, przemierzającymi kraj z prędkością ponad stu mil na godzinę, od Szkocji po Kornwalię i wschodnie wybrzeże.

      Być może nie było to tak romantyczne jak parowce, ale nie było nic, co kochał bardziej niż kierowanie nimi.

      Aż pewnego dnia wszystko się zmieniło.

      Dnia, w którym zabił młodych chłopców.

      Poranek zaczął się jak każdy inny. Przybył do swojej bazy, londyńskiej stacji Euston, w odpowiednim czasie, aby wyruszyć w poranną podróż do Edynburga.

      Wczesna wiosna była idealna. Niebo było bezchmurne, a słońce świeciło, gdy pociąg wyruszył ze stolicy, kierując się na północ.

      Właściwie nie powinien był pracować tego dnia. Była to rocznica jego ślubu, a jego żona Jane nie była zadowolona, że w ostatniej chwili wziął dodatkową zmianę.

      Nie chciał jednak zawieść firmy. Wyznawał stare wartości, takie jak dokonywanie dodatkowego wysiłku, aby pomóc innym. Obiecał jej, że to wynagrodzi.

      Gdyby tylko przedłożył żonę nad pracę...

      Podróż przebiegała bez żadnych wydarzeń, aż pociąg opuścił Newcastle, sunąc wzdłuż lśniącego morza wzdłuż wybrzeża Northumbrii.

      Przez chwilę zatracił się w pięknie tego widoku, w spokoju panoramy.

      Później nie był w stanie przypomnieć sobie, jak długo trwała ta fantazja.

      Prawdopodobnie kilka sekund.

      Takie wnioski wyciągnęło śledztwo ponad wszelką wątpliwość.

      Tak właśnie nalegali jego doradcy ze związku zawodowego. Jego przedstawiciel dobrze przedstawił sprawę.

      Rodney jest niezwykle doświadczonym i profesjonalnym kierowcą.

      Ma trzydzieści lat nieskazitelnej historii.

      Miał.

      To były tylko sekundy, ale przy prędkości 125 mil na godzinę sekundy spadku koncentracji mają znaczenie.

      Przynajmniej tak mu podpowiadał głos w jego głowie.

      Nieważne, co mówili policja, śledztwo, jego koledzy czy rodzina.

      Wyrwał się z zadumy w momencie, gdy chłopcy bawiący się na torach zorientowali się, że w ich kierunku pędzi pociąg.

      Zaczął trąbić i uruchomił hamulce awaryjne.

      Ale to była daremna próba.

      W ciągu kilku sekund lokomotywa przejechała przez czworo dzieci, rozrzucając ich ciała jak kręgle na torze do kręgli.

      Twarde, przyprawiające o mdłości uderzenia o przód pojazdu rozbrzmiały w kabinie jak dzwony pogrzebowe.

      Rodney wiedział, że nie mieli szans.

      Jednak gdy pociąg zatrzymał się z trzaskiem w pewnej odległości od miejsca wypadku, zlekceważył protokoły, wyszedł na tory i pobiegł z powrotem w kierunku miejsca zderzenia.

      Serce ścisnęło mu się, gdy minął ostatni wagon.

      Wcześniej wielokrotnie potrącał i zabijał zwierzęta, ale nigdy człowieka. Zdarzało się to jego kolegom, głównie w przypadku samobójstw.

      Zawsze bał się takiej sytuacji.

      I oto nadeszła – w najstraszliwszej postaci.

      Grupa chłopców.

      Dzieci!

      Dotarcie do miejsca, w którym chłopcy stracili życie w tak brutalny sposób, zajęło mu całą wieczność.

      Pierwsze ciało zauważył tuż obok torów, zgięte i skręcone.

      Kolejne ciało leżało nieco dalej, twarzą do ziemi.

      Wiedział, że obaj nie żyją, ale mimo to zbliżył się, aby sprawdzić, pogrążając się w prawdziwym horrorze tej sytuacji.

      Dwóch pozostałych chłopców nigdzie nie było widać, ale służby ratownicze znalazły później ich szczątki w sąsiednim lesie.

      To doświadczenie złamało go, niszcząc jego pewność siebie i pogrążając go w spirali lęku i depresji.

      Jednak dzięki pomocy kolegów, rodziny i profesjonalnego wsparcia udało mu się wrócić do kabiny maszynisty.

      Zniknęły szybkie połączenia międzymiastowe, a zamiast tego zarabiał na życie za sterami pociągów towarowych.

      Wolniejsze tempo bardziej mu odpowiadało.

      Znał swoje nowe ograniczenia.
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        * * *

      

      Swoją zmianę rozpoczął bardzo wcześnie tego ranka, jeszcze przed świtem. Zawsze lubił wczesne poranki, szczególnie o tej porze roku, kiedy słońce już wzeszło, a ptaki śpiewały.

      Dobrze było wyprzedzić resztę dnia – tłumy, korki, większość społeczeństwa.

      Jednak spokój tego poranka był ciszą przed burzą.

      Jego zadaniem było odebranie i przewiezienie trzydziestowagonowego pociągu z Westgate, magazynu towarowego na zachód od Londynu, do południowo-zachodniego miasta portowego Bristol, gdzie miał zostać załadowany na statek płynący do Republiki Irlandii.

      Wyjechał z dworca kolejowego krótko po trzeciej nad ranem, wyprowadzając pociąg z bocznicy na główną linię. Było zbyt wcześnie na pociągi dużych prędkości, a jedynym ruchem na linii były pociągi towarowe, takie jak jego, lub puste lokomotywy ustawiane na pozycje przed rozpoczęciem dziennych przewozów.

      Zobaczył ciało przed sobą, leżące na torach.

      „Boże drogi” – wymamrotał, mrużąc oczy w porannym słońcu i naciskając hamulec bezpieczeństwa. Serce waliło mu jak młot pneumatyczny, gdy pociąg, tym razem jadący na szczęście z niewielką prędkością, zatrzymał się gwałtownie.

      Rodney spojrzał przez przednią szybę na ciało, ogarnięty paniką i przerażeniem.

      To się znowu działo.

      „Halo” – powiedział, nawiązując łączność radiową ze stacją kontrolną. „Lokomotywa 5421”.

      „Halo, 5421” – odpowiedź nadeszła niemal natychmiast.

      Rodney próbował uspokoić oddech. „Dzwonię, aby zgłosić ciało na torach. Tuż za stacją Westgate Depot”.

      „Czy może pan podać więcej szczegółów? Czy osoba ta nie żyje?”.

      „Nie wiem” – przyznał Rodney. „Wciąż jestem w kabinie”. Ponownie spojrzał na miejsce zdarzenia. „Ale nie ma żadnego ruchu. Myślę, że ta osoba może... może spać”.

      Może tak właśnie było – ktoś, być może pijany lub naćpany, zasnął na torach.

      Ale jakie było prawdopodobieństwo takiego scenariusza?

      „Mam zostać w kabinie?”

      „Tak” – padła zdecydowana odpowiedź. „Proszę pozostać na miejscu, nie chcemy kolejnych tragedii tego ranka”.

      „Dobrze” – powiedział Rodney, odczuwając ulgę, ale nadal czując się niekomfortowo w roli zwykłego obserwatora.

      „Powiadomię służby ratownicze” – wyjaśnił dyspozytor. „Ktoś powinien być u pana za kilka minut”.

      Kiedy rozmowa dobiegła końca, Rodney schował twarz w dłoniach i zaczął szlochać.
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      Poprzednia sobota wieczorem

      
      Cullen przybył do Acorn House, domu opieki na przedmieściach Wigan, gdzie mieszkał jego przyjaciel z dzieciństwa Philip, tuż po szóstej wieczorem w sobotę. Jego żona Sarah zaproponowała, że pojedzie z nim i swoim bratem Philipem na mecz rugby, ale Cullen odmówił.

      Chciał, żeby było jak dawniej.

      Tylko on i Phil. Kufel piwa w dłoni i świetny mecz do obejrzenia.

      Ale kiedy spojrzał na swoje czterdziestoletnie odbicie w lusterku wstecznym, zaczął żałować swojej decyzji.

      To już nigdy nie będzie jak dawniej.

      Te czasy dawno minęły.

      Cullen i Philip poznali się jako dzieci na boisku rugby i od tamtej pory byli dobrymi przyjaciółmi. Dorastali i starzeli się razem. Philip przedstawił Cullena Sarah, która stała się miłością jego życia. Jako chłopcy, a potem mężczyźni, z pasją grali w rugby i oglądali mecze z trybun imponującego, kultowego stadionu Central Park w Wigan, zanim został on brutalnie zburzony w latach 90. i zastąpiony supermarketem. Podczas gdy Cullen przerwał karierę sportową, aby poświęcić się pracy w policji, Philip został zawodowym graczem, reprezentującym drużynę rugby Wigan i Wielką Brytanię.

      „Chcę ci to po prostu wynagrodzić, kolego” – pomyślał głośno Cullen. „Chcę wszystko naprawić”.

      Nie poradził sobie dobrze z diagnozą wczesnej demencji u Philipa. Zupełnie nie poradził sobie dobrze. Na początku był przy swoim przyjacielu, ale gdy stan Philipa pogorszył się w alarmującym tempie, Cullen uciekł w strachu.

      Bał się, że los jego przyjaciela może spotkać również jego, biorąc pod uwagę pojawiające się dowody na to, jak wielkie zderzenia na boisku rugby odbijały się na mózgu.

      Obawiał się również, że genetyczna słabość może wpłynąć na jego żonę, Sarah.

      Cullen otrząsnął się z narastających obaw i wysiadł z samochodu z nową determinacją. To miał być udany wieczór. Początek nowego etapu, w którym będzie wspierał swojego przyjaciela.

      Zadzwonił do recepcji i spotkał się z jedną z głównych pielęgniarek, którą rozpoznał z poprzedniej wizyty, zaledwie kilka dni temu.

      „Miło pana znów widzieć” – uśmiechnęła się.

      „Dziękuję”.

      „Philip bardzo czekał na pańską wizytę” – powiedziała, gdy Cullen podążał za nią po schodach.

      „Naprawdę?”

      „O tak, można to zauważyć, był podekscytowany przez całe popołudnie, odkąd powiedzieliśmy mu, że pan przyjedzie”.

      „To... wspaniale” – powiedział, zaskoczony i nieco sceptyczny, że personel mógł wywnioskować coś takiego z zachowania mężczyzny, który rzadko się odzywał i którego twarz wydawała się pozbawiona emocji.

      Przeszli przez podwójne drzwi na korytarz. „Więc idziesz na mecz rugby?” – zapytała przez ramię.

      „Tak, Wigan przeciwko St. Helens”.

      „Mój mąż też idzie” – uśmiechnęła się. „Jest wielkim fanem Saints”.

      Derby między Wigan i Saints, dwoma dumnymi miastami oddalonymi od siebie o kilka kilometrów, zawsze były pełne emocji, choć zazwyczaj przebiegały w przyjaznej atmosferze.

      „Współczuję” – zażartował Cullen.

      Roześmiała się. – Jestem pewna, że to będzie świetny mecz, niezależnie od tego, kto wygra.

      „Mam nadzieję”.

      „A tak poważnie” – powiedziała – „to, co zrobiłeś, jest naprawdę miłe. Jestem pewna, że Philip bardzo na tym skorzysta”.

      „Mam nadzieję”.

      Cullen zorganizował wycieczkę na mecz w ostatniej chwili, za pośrednictwem lokalnej organizacji charytatywnej zajmującej się demencją. Wydarzenie obejmowało nie tylko bilet na mecz w najwyższej cenie, ale także przyjęcie po meczu, podczas którego można było spotkać się z obecnymi i byłymi graczami.

      Sarah była niechętna temu pomysłowi, biorąc pod uwagę sporadyczne napady agresji, które Philip ostatnio wykazywał. Jednak Cullen przekonał ją, że wszystko będzie dobrze.

      „Philip czeka w salonie” – wyjaśniła. „Jest gotowy do wyjścia”.

      Wyszli do salonu, dużego pomieszczenia, które zostało zaprojektowane tak, aby wyglądało jak najbardziej przytulnie, z wygodnymi sofami, kominkiem i telewizorem. O tej stosunkowo późnej porze w pokoju panowała cisza, a Philip był jedną z trzech osób przebywających w nim. Siedział w kącie, na skraju fotela, ale nie spojrzał na Paula, gdy ten podszedł z pielęgniarką.

      Cullen ogarnęło znajome uczucie niepokoju, gdy przysunął krzesło.

      „Hej, stary, jak się masz?”

      Philip podniósł wzrok i, ku zaskoczeniu Cullena, uśmiechnął się.

      „Dobrze wyglądasz” – powiedział Cullen, podekscytowany nieoczekiwanie pozytywną reakcją. „Gotowy
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